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Niemczenie głuchoniemych.
  Nad wyraz przykra niespodzianka spotka­
ła z rozpoczęciem się po wakacyach żniwnych 
nowego roku szkolnego uczniów poznańskie­
go zakładu dla głuchoniemych. Dyrektor za­
kładu, p. Radomski, oznajmił kolegium nau­
czycielskiemu, że na mocy nowego rozporzą­
dzenia ministeryalnego mają uczniowie głu­
choniemi pobierać naukę w jednym tylko, i 
to w niemieckim języku. Rozporządzenie to 
raa się rozciągać na wszystkie przedmioty, a 
więc także na naukę religii. Nawet jako 
przedmiot nauki ma być język polski skre­
ślony z planu lekcyi. Rozporządzenie to za­
stosowano natychmiast do uczniów trzech 
niższych roczników. U dzieci obecnego czwar­
tego do ósmego rocznika ma chwilowo nauka 
pozostać niezmieniona aż do ukończenia nau­
ki. Zastósowanie rozporządzenia, znoszącego 
polski wykład nauki, rozciągać się ma z każ­
dym rokiem o jedną klasę więcej, aż nie 
wejdzie w życie wobec uczniów wszystkich 
roczników zakładu.

Poznański instytut głuchoniemych zwie­
dzają wyłącznie uczniowie Polacy. Pierwo­
tnie udzielana im była nauka we wszystkich 
przedmiotach po polsku. Dopiero od kilku 
lat poczęto zaprowadzać zmiany o tyle, że 
na wyższych stopniach zaprowadzono w kil­
ku lekcyach tygodniowo niemiecki język ja­
ko przedmiot nauki, a następnie wykład nie­
miecki w kilku przedmiotach; nauka religii 
jednak była dotąd udzielana wszystkim rocz­
nikom wyłącznie po polsku.

Nowe to rozporządzenie powiększy nie­
dolę i tak już nieszczęśliwych istot. Wystaw­
my sobie przykre położenie rodziców i krew­
nych, którzy nie będą jak dotąd mogli się w 
ojczystym swym języku porozumiewać z nie­
szczęśliwymi głuchoniemymi!

Przed kilku łaty p. dyrektor Radomski 
tłómaczył, dla czego jego głuchoniemi wy- 
chowańcy w polskim języku otrzymują naukę. 
Pan ten oświadczył, że wykształcenie dzie­
cka polskich rodziców li tylko w niemieckim 
języku nie miałoby dla rodziny tegoż żadnej 
wartości. Jest to wyraźne oświadczenie, iż 
zakład taki zostawiłby dziecko w tym sa­
mym stanie kalectwa; dziecko takie pozosta­
łoby bowiem dla swych rodziców nadal głu- 
choniemem. Tymczasem biedne te istoty ma­
ją się nawet modlić i spowiadać po nie­
miecku.

Nowy ten krok świadczy dosadnio o sto­
pniu zaciętości wobec wszystkiego co polskie. 
Żądza germanizacyjna nie dozwala nawet 
nieszczęścia uszanować. Dziwnym zbiegiem 
rodzice głuchoniemych dowiedzieli się o tem 
rozporządzeniu w niedzielę, w którą kościół 
czyta ewangelią o uzdrowieniu głuchonieme­
go przez Zbawiciela, mówiącego »Epheta« 
(Otwórz się).

„Kultura“ europejska.
 

Dzikie lub pół dzikie narody w Azyi i 
Afryce dziwne zapewne nieraz wyobrażenie 
mieć muszą o sławionej „kulturze europej­
skiej“ ! Jakże bo ona im się przedstawia? 
Otóż głównie w postaci zbrojnych najazdów 
wojsk europejskich, które zabierają im zie­

mię i wolność. W ślad za wojskiem zaś 
przybywają handlarze, którzy przywożą pod­
bitym jako »główny« płód kultury — al­
kohol!

Gdy zaś taki podbity naród znów zbie­
rze swe siły i usiłuje wypędzić najeźdźców, 
zaborców wolności i ojczyzny — wtenczas 
rozpisują się europejskie „kulturne“ gazety o 
„rewolucyi“, o „buncie". Tych, którzy w 
słusznej obronie swej wolności i swej ziemi 
chwytają za broń, ogłaszają europejscy 
„kulturnicy“ za „buntowników“, których 
trzeba surowo ukarać. Skoro we walce o 
wolność i ojczyznę krajowcy zabijają obcych, 
wtenczas piszą o nich, że to „mordercy“ ich 
zabili. Takich „morderców“ wieszają lub 
rozstrzelają, skoro ich pochwycą.

A „kulturnicy“ i ich gazety cieszą się 
z tego.

W każdem europejskiem państwie je­
dnak nauczają w szkołach młodzież, że trze­
ba bronić ojczyzny i wolności. W gazetach, 
książkach i pieśniach w Europie wychwalają, 
obrońców ojczyzny i wolności, pomniki im 
stawiają i nagrody im dawają.

Znany jest n. p. Tyrolczyk Andrzej 
Hofer, któremu w Austryi pomniki stawiają 
za to, że urządził powstanie ludności w Tyro­
lu przeciw Francuzom i sprzymierzonym Ba- 
warczykom, pobił wrogów ojczyzny i wal­
czył, dopóki go nie pochwycili i zastrze­
lili.

Ze strony Niemców pomniki i nagrody, 
ze strony Francuzów miano buntownika i 
śmierć — taki był jego los.

Podobnie się i dziś w świecio dzieje 
i to nie tylko w Azyi i Afryce, ale i w 
innych częściach świata. ,

Kultura europejska posiada dużo zalet, 
lecz braknie jej jednej najważniejszej, a mia­
nowicie poszanowania dla przykazania Boże­
go : »Miłuj bliźniego jak siebie samego — i 
nie czyń drugiemu, co tobie niemiło«.

Dopóki to przykazanie deptać będzie 
— nie przyniesie znękanej ludzkości ani szczę­
ścia ani pokoju . . .

Wojna w Chinach.
Straty oddziału niemieckiego w Pekinie 

wynoszą 11 ludzi w zabitych i 16 w rannych. 
Straty te poniosła tylko straż ambasady nie­
mieckiej, bo jak donosi dowódzca tejże stra­
ży, wojska niemieckie nie nadeszły razem z 
wyprawą do Pekinu.

Próby nawiązania rokowań pokojowych 
z mocarstwami, podjęte prze Lihungczanga, 
spełzły na niczem. Wszystkie rządy, nie wy­
łączając niemieckiego, dały odpowiedź od­
mowną. Powodem takiego postępowania rzą- 
dów jest, że Lihungczang nie może wykazać 
się, że posiada potrzebne pełnomocnictwo.

Amerykański ambasador w Pekinie tele­
grafuje, że całe miasto z wyjątkiem pałacu 
cesarskiego Obsadzone jest przez wojska 
związkowe. W blizkości Pekinu pojawiły się 
znaczniejsze oddziały powstańców. Dnia 19 
bm. stoczyły dwa pułki kawaleryi angielskiej 
i japońskiej z 1000 powstańcami bitwę, w 
której padło 100 Chińczyków. Pojawienie się 
zbrojnych odziałów chińskich na tyłach ar­
mii związkowej budzi poważne obawy. Z 
Londynu telegrafują o tem, co następuje:

Brak wiadomości z Pekinu wzbudza u kon- 
sulów w Szangaju obawę, że Chińczycy przer­
wali połączenie Pekinu z Tientsinem. Rów­
nież z źródeł angielskich donoszą, że w doli­
nie rzeki Yangtse sytuacya jest bardzo groź­
na, również w Szangaju. Potrzeba przynaj­
mniej 15 tysięcy wojska, aby utrzymać po­
rządek. Rząd angielski ma się jak najprę­
dzej postarać o wysłanie potrzebnego 
wojska.

Prawdopodobnie wszystkie te groźne 
wiadomości są tendencyjnie przedstawione, 
aby rząd mógł wysłać do Chin jak najwię­
kszą liczbę wojska.

Siły zbrojne Anglii w Chinach wynoszą 
26 tysięcy ludzi.

Rzym, 23 sierpnia. „Agencya Stefani“ 
donosi z Taku: Wedle wiadomości japoń­
skich z dnia 17 bm. walka w Pekinie już 
się zakończyła. Japończycy wtargnęli do pa­
łacu cesarskiego. Cesarzowa, dwór, książęta 
i mandaryni ucieki do Sinan, na zachód od 
Pekinu. Posłowie i Europejczycy znajdują 
się w dzielnicy cesarskiej.

Książę Czing z 4000 żołnierzy chińskich 
przyłączył się do armii sprzymierzonych i 
brał z nią udział w walce przeciw bokserom.

Z pola walki.
Anglicy nie spodziewali się, że po kilku 

  stanowczych zwycięztwach, jakie nad Bura­
mi odnieśli wojna jeszcze tak długo potrwa. 
Koniec jej zapowiadali kilkakrotnie, ostatnim, 
terminem miał być pierwszy lipiec. Pierwszy 
lipiec przeszedł, a oni już dziś nawet nie 
mają odwagi prorokować końca wojny. Tak­
tyka Burów, polegająca na wojnie podjazdo­
wej i nie wdawaniu się większe bitwy, spra­
wia Anglikom coraz większe trudności. Tele­
gramy Robertsa wprawdzie zawsze brzmią 
pomyślnie dla Anglików, ale krwawy bilans, 
ogłoszony w statystyce rządowej, podług 
której 2 tysiące Anglików tygodniowo ginie, 
wyraźniej przemawia od wszystkich telegra­
mów, które przechodzą przez ręce cenzora 
angielskiego. Publiczność angielska bardzo 
jest zaniepokojona długim przebiegiem wojny 
i gdyby nie wypadki na dalekim wschodzie, 
p. Chamberlain miałby dziś co słuchać.

Znakomici taktycy Burów w wojnie pod­
jazdowej Botha, Ollivier, Dellarey, a przede- 
wszystkiem sławny Dewet, któremu nawet 
sami Anglicy pochwały oddają, zdołają woj­
nę prowadzić w nieskończoność, a może wy­
bije godzina w której Anglicy będą zmusze­
ni wycofać się z republik burskich, bo woj­
ska ich topnieją przerażająco szybko.

Jeszcze w kwietniu mieli Anglicy na 
polu walki 240 tysięcy ludzi, a dziś według 
zestawienia urzędowego mają razem 130 ty­
sięcy zdolnych do boju ludzi. Niech wojna 
potrwa jeszcze dalsze 6 miesięcy, czyli około 
26 tygodni, a licząc straty angielskie 2 tysią­
ce ludzi tygodniowo, to armia angielska bę­
dzie nie tylko liczebnie za słaba do prowa­
dzenia dalszej wojny, ale i pozostali ludzie 
będą wycieńczeni i niezdolni do walki, a w 
obec wypadków chińskich i wrzenia w In­
dyach, trudno przypuścić, aby Anglia zdolna 
była do wysłania więcej wojsk do południo­
wej Afryki. Tak się przedstawia położenie 
Anglików na afrykańskim teatrze wojny,
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dą na tych osadników, kary pieniężne. Powy­
ższe postanowienia przeprowadzone będą z 
bezwzględnością.“ Czy jednak co pomogą, 
wątpimy. Rzekomy spisek w Pretoryi, mający 
na celu wymordowanie angielskich oficerów i 
uprowadzenie Robertsa, okazał się wymysłem 
agenta policyjnego.

Co tam słychać w świecie?
— N iem cy . Cesarz Wilhelm odprawi 

nabożeństwo i wygłosi ósme z rzędu kazanie 
podczas wielkiej parady cesarskiej w dniach 
8 i 9 września na polach pod Szczecinem.

— Kto otrzyma wynagrodzenie za oswo­
bodzenie rezydentów europejskich w Pekinie, 
nad tem zastanawia się „Ostasiat. Lloyd“ i 
wywodzi, że naturalnie nikt inny, jak wojska 
sprzymierzone, a mianowicie rosyanie, francu- 
zi, anglicy i amerykanie, którzy, wkroczywszy 
do Pekinu, oswobodzili rezydentów. Wiadomo, 
że cesarz Wilhelm za każdą żywcem dosta­
wioną osobę przyrzekł 1000 taelów. Ponieważ 
zaś liczba oswobodzonych wynosi około 800, 
przeto cesarz zapłaci 4,800,000— 5,400,000 ma­
rek, licząc tael po 6 marek. Ze zaś oswobo- 
dzicieli było około 18,000, więc na każdego 
przypadnie 266 do 300 marek, nagroda, która 
przypaść powinna w udziale żołnierzom za 
trudy i znoje, poniesione w drodze do Pekinu.

— Sedan będzie w tym roku obchodzo­
ny bardzo skromnie. Ze wszystkich stron Nie­
miec donoszą, że komendy obwodowe ze 
względu na to, że wojska niemieckie walczą 
w Chinach wspólnie z wojskami francuzkie- 
mi, postanowiły obchód sedański ograniczyć 
do jak najskromniejszych rozmiarów.

— Ogłoszenie znanej mowy cesarskiej 
przy pożegnaniu oficerów7, odjeżdżających do 
Chin, wywołało, jak donosi jedna z gazet nie­
mieckich, wielkie niezadowolenie w7 kotach 
miarodawezych. Jenerał-porucznik Lessel o- 
trzymal zlecenie zarządzenia śledztwa i po­
ciągnięcia odnośnego oficera do odpowiedzial­
ności. Nadto zalecono oficerom i żołnierzom, 
aby w listach swoich do rodziny powstrzymy­
wali się od donoszenia o sprawach służbowych 
i orzeczeniach cesarskich..

— »Pochód tryumfalny«. Wszystkie 
dzienniki niemieckie przepełnione są ob­
szernymi opisami podróży hr. Waldersee,

BARTEK ZWYCIĘZCA.
14) Przez HENRYKA SIENXIE WICZA.

(Ciąg dalszy.)
— Wrócił! Chwała bądź Bogu... Mój 

ty Bartczysko kochane! Cóżeś?... Chodź do 
chałupy... Franek w szkole... Niemczysko 
trochę dzieciom dopieka. Chłopak zdrów. 
Ino ślepie na wierzchu ma, jak ty. Oj, 
czas ci wracać, bo ani rady. Bieda, oj, bie­
da! Chałupsko się psuje, do stodoły bez 
dach leci. Cóżeś? Oj Bartku, Bartku! że też 
ja jeszcze ciało twe oglądam! Co ja tu 
miałam kłopotów z sianem. Czemierniccy 
mi pomagali, ale bogać! I cóżeś ty zdrów? 
O! raduję ja ci się, raduję! Bóg cię strzegł. 
Chodź clo chałupy. Dla Boga, a tobie co? 
Rety!

Magda w tej dopiero chwili spostrze­
gła długą szramę, ciągnącą się przez twarz 
Bartka, przez lewą skroń, policzek aż do 
brody.

— At nic! Kirasyer mnie tam poma­
cał, ale i ja jego też. W szpitalu byłem.

— O Jezu!
— Ej, mucha!
— A chudyś, jak ta śmierć.
— Ruhig! — odrzekł Bartek.
Był rzeczywiście wychudły, żczerniały, 

obszarpany, prawdziwy zwycięzca! Przy- 
tem chwiał się na nogach.

— Cóżeś ty, pijany?
— Ti... słabym jeszcze.
Był słaby, to pewno, ale był i pijany, 

bo przy jego wycieńczeniu, jedna miarka 
wódki wystarczyła, a Bartek na stacyi 
wypił ich coś cztery. Ale za to miał ani­
musz i minę prawdziwego zwycięzcy. Ta­
kiej miny nigdy przedtem me miewał.

— Ruhig! — powtórzył. — Skończy-

którą nazywają pochodem tryumfalnym ja-  
kiego od roku 1870 i 71 nikt nie widział.  
Telegraficzne biuro Wolffa nasyła począ­
wszy od poniedziałku mnóstwo telegra­
mów o podróży hetmana Waldersee przez 
Niemcy do Włoch. Telegramy te nie ogra­
niczają się na podaniu książąt, jenerałów 
i różnych oficerów, którzy po drodze wita­
li rzekomego wodza w Chinach, ale opisu­
ją w najdrobniejszych szczegółach wszel­
kie powitania, przyjęcia i pożegnania na 
stacyach. Słowem biuro Wolffa i dzienni­
ki niemieckie podały sobie ręce, by wyjazd 
i przejazd hrabiego przez ziemie dziś nie­
mieckie wydąć do niebywałych rozmiarów. 
Nawięzując do słów hr. Waldersee, iż ni­
gdy^ nie wyda rozkazu do odwrotu, zau­
waża »Koeln. Volkszeitung«: »Już bardzo 
wielu naczelnych wodzów w ten sposób 
chełpiło się przed czasem, a później jak 
niepyszni uciekali przed nieprzyjacielem, 
gdy nie było innej drogi wyjścia. Bomba- 
styczna zapowiedź hrabiego Waldersee za­
dziwia bardzo, jeżeli się zważy, że nie ma 
on wyobrażenia o Chinach. Zresztą każdy 
rozumny wódz nie wystawia wojsk na nie­
chybną zgubę«.

- -  F r a n c y a  nie mało się cieszy z 
powodu wiadomości, że car rosyjski przy­
jadzie na wystawę światową.

- A m e r y k a . W Stanach Zjednoczo­
nych wre na dobre. W stanie Georgia w 
potyczce zostało zabitych trzech białych i 
trzech murzynów. Murzyni uciekli dalej, 
gdzie próbowali wykoleić pociąg. Biali 
znęcają się po drogach i ulicach nad 
czarnymi. Na miejsce wypadków wyjecha­
ło 500 milicyi. Kłótnie białych z murzyna­
mi w Nowym Yorku wywołała podobno 
sama poiicya, żeby się zemścić za zabi­
cie jednego policyanta przez murzynów. 
Około sto osób będzie" przesłuchiwanych 
o tem zajściu.

Wiadomości kościelne.
C h e łm iń sk a  dyecezya. Ks. Jan Jan­

kowski, po odbyciu półrocznego kursu na aka­
demii śpiewu kościelnego w Ratyzbonie, usta­
nowiony wikarym przy kościele Panny Maryi 
w Toruniu. Ks. wikary Stanisław Pełka prze-

liśmy krieg! a teraz ja pan rozumiesz? A 
to widzisz? — Tu ręką wskazał na medule 
i krzyże. — Wiesz com za jeden? Hę! links, 
rechts! Heu! Stroh! siano, słoma! halt!

Ostatnie: halt! — wrzasnął tak przera­
źliwie, że kobieta odskoczyła o kilka kro­
ków.

— Cóżeś ty oszalał?
— Jak się masz, Magda? Kiedy ci mó­

wię: jak się masz? to jak się masz? A po 
francusku umiesz, głupia? Musiu! musiu! 
kto musiu? ja musiu! wiesz?

— Człeku, co z tobą jest?
— Tobie co do tego!  Was? done dine? 

rozumiesz?
Na czole Magdy zaczęła się zbierać 

burza.
— Po jakiemu ty bełkocesz? Cóżto? 

nie umiesz po polsku? To-ci kasztan! Spra­
wiedliwie mówię! Co z ciebie zrobili!

- Daj mnie jeść!
— Ruszaj do chałupy.
Wszelka komenda robiła na Bartku 

wrażenie. Usłyszawszy tedy »ruszaj!« wy­
prostował się, ręce wysiągnął wzdłuż bio­
der i zrobiwszy wpół obrót, pomaszerował 
we wskazanym kierunku. Na progu dopiero 
ochłonął i począł patrzeć na Magdę ze 
zdumieniem.

— No, co ty Magda? co ty?
— Ruszaj, marsz!
Wszedł do chałupy, ale upadł na sa­

mym progu. Wódka teraz zaczęła mu na­
prawdę uderzać do głowy. Zaczął śpiewać 
i oglądać się po chałupie za Frankiem. 
Powiedział nawet »morgen Kerl!« choć 
Franka nie było. Następnie roześmiał się, 
dał jeden krok nader wielki, dwa bardzo 
małe, krzyknął „hurra“ i legł jak długi na 
tapczanie.

Wieczorem zbudził się trzeźwy, wy­
poczęty, przywitał się z Frankiem i wy­
prosiwszy u Magdy kilkanaście fenygów,

niesiony z Wejherowa do Swarzewa, ks. wi­
kary Alfons Schulz, który w ostatnim czasie 
wyręczał ks. prob. Brandenburga w Kartuzach, 
z Chełmna do Wejherowa, a ks. Jan Sztur- 
mowski z Luzina do Lęborka.

R zy m . Ojciec św. przesłał Kardynało- 
wi-wikaryuszowi list, w którym podnosi nie­
bezpieczeństwa nieograniczonej propagandy 
protestantyzmu- we Włoszech, a zwłaszcza w 
Rzymie. Ojciec św. zaznacza, że prawo poz­
wala na propagandę i kreśli przykre położe­
nie swoje w obec tego faktu, przeciw które­
mu nie może wystąpić. Papież poleca Kardy­
nałowi, by zdwojonemi siłami pracowano nad 
zachowaniem wiary. W końcu wzywa wszy­
stkich katolików, by zespolili swoje usiłowa­
nia, iżby szkoda, jaką wyrządza ta sekciar- 
ska propaganda, stała się jak najmniejszą.

Na wrzesień
można już te r a z  zapisywać »Gazetę Ol­
sztyńską« na wszystkich pocztach lub u li­
stowych wiejskich. Wieczory teraz dłuższe 
więc i czasu więcej się znajdzie do czy­
tania.

Zachęcamy do zapisania Gazety choć 
na próbę wszystkich tych, którzy jej dotąd 
nie mieli, lub nie mają. Tylko 34 fen. ko­
sztuje »Gazeta Olsztyńska« na miesiąc wrze­
sień, wraz z dodatkami »Gość Niedzielny« 
i »Gospodarz«.. Z odnoszeniem w dom 
przez listowego 42 fen.

Wiarusy !! Zapisujcie, czytajcie i roz­
szerzajcie »Gazetę Olsztyńską«.

Z  b l i z k a  i z dal eka.
O ls z ty n , 24 sierpnia 1900.

— W. paradzie, jaka się w przyszły 
wtorek na placu pod Dajtkami przed księ-

odbył tryumfalny pochód do karczmy. — 
Sława jego czynów poprzedzała go już w 
Pognębinie, gdyż niektórzy żołnierze in­
nych kompanii tegoż samego pułku, wró­
ciwszy wcześniej opowiadali jego przewa­
gi pod Gravelotte i Sedanem. Obecnie gdy 
się wieść rozeszła, że zwycięzca jest w 
karczmie, wszyscy dawni towarzysze pospie­
szyli go zobaczyć.

Siedzi więc nasz Bartek za stołem, a 
nikłby go teraz nie poznał. On, taki potul­
ny dawniej, bije oto pięścią ur stół, puszjr 
się i gulgoce, jak indyk.

— A pamiętacie chłopcy, jakem tedy 
Francuzów sprał: co powiedział Steinmetz?

— Co nie mamy pamiętać.
— Gadali za Francuzami, straszyli, a 

to jest mdły naród, was? Ony sałatę je* 
dzą, jak zające, to i umykają jak zające. 
Piwa to ci nie piją, ino dycht wino.

— Juści.
— Jakeśma palili jaką wieś, to oni 

ręce składały i zaraz krzyczały »pite, pite!« 
to niby znaczy, że dadzą picie, gdy im 
damy spokój. Aleśmy nie zważali.

— To to można zrozumieć, jak oni 
szwargocą? — spytał młody parobczak.

— Ty nie rozumiesz, boś głupi, ale 
ja rozumiem. „Done dipę“, rozumiesz?

— Oo zaś gadacie.
— A Paryż widzieliśta? Tam-ci były 

batalie jedna po drugiej. Ale w każdej 
pobiliśma. Oni komendy dobrej nie mają, 
tak ludzie mówili. Płot, powiadają, u nich 
też dobry, ale kołki kiepskie. I oficery 
kiepskie i generałowie kiepskie, a z naszej 
strony dobre.

(Ciąg dalszy nastąpi.) 

  



ciem Albrechtem odbędzie, wezmą także 
udział wszystkie „Kriegervereiny" naszego 
powiatu.

— Komornik sądowy pan Ziegler z 
Reszla przeniesiony zostaje z dniem 1-go 
października do Olsztyna, w miejsce ko­
mornika sądowego p. Englick.

— Z izby karnej, 23 sierpnia. Chłopak 
szkólny Wojciech Alex ztąd, oskarżony o 
kradzież, otrzymał naganę sądową. — Już 
kilkakrotnie za kradzież cuchthauzem ka­
rany, obecnie w tutejszem więzieniu śled- 
czem się znajdujący robotnik Forsberg, 
skazany został za powtórną kradzież na 1 
rok i 3 miesiące cuchthauzu, utratę praw 
honorowych przez 3 lata i stawienie pod 
dozór policyjny. — Kupiec Bernard Levy 
z Ostrudy skazany został za pojedyncze 
bankructwo na 50 m. kary. — Redaktor 
tutejszego »Volksblattu« pan Hermann 
Majakowski skazany został za obrazę wy­
dawcy »Allensteiner Ztg.« p. Haricha na 
1 tydzień więzienia i publikacyą wyroku. 
— Kupiec p. Pilchner z Działdowa skaza­
ny został przez tamtejszy sąd ławniczy za 
obrazę na 30 m. kary lub 10 dni więzie­
nia. Założoną przez niego apelacyą izba 
karna odrzuciła. — Zona chałupnika Lu­
dwiga Pacia z Swiętajn skazana została 
przez sąd ławniczy na 14 dni więzienia. 
Na założoną przez nią apelacyą izba kar­
na uwolniła ją od kary i winy. — Za na­
ruszenie spokoju domowego skazał sąd ła­
wniczy w Olsztynie robotnika Lorkowskie- 
go z Przykopu na 4 m. kary lub 2 dni 
więzienia. Założoną przeciw temu wyroko­
wi apelacyą izba karna odrzuciła.

— Zwyczajne zebranie tutejszego pol- 
sko-katolickiego Towarzystwa »ZGODA« 
odbędzie się w niedzielę, 26 sierpnia po 
południu o 5-tej w  zwykłym lokalu. Wszyst­
kich Członków, jako i mających chęć przy­
stąpienia do Towarzystwa uprasza się o 
liczne i punktualne przybycie. Zarząd.

— Nową „ewangielią pokoju" głosi 
»Warmiak«, organ duchowieństwa purdzkie- 
go. Na zawezwanie, aby nam »Warmiak« 
kłamstwa nie zarzucał, odpowiada przeświet­
na redakcya w Purdzie, że jeżeli nam się to 
nie podoba, to mamy zaskarżyć »Warmiaka« 
o obrazę, a na sądzie (!) poda redakcya do­
wody, że jej zarzut o kłamstwo jest "dosta­
tecznie (!!) uzasadniony. Co to za rozkosz 
być redaktorem na Warmii i wśród tak »są­
dowo« usposobionych »kolegów*. Redaktor 
„Volksblattu" w ciągu czterech miesięcy aż 
dwa razy skazany został za obrazę wydawcy 
tutejszej „Allensteiner Ztg." i to raz na 100 
m. kary, teraz zaś na 1 tydzień więzienia. To 
tak upajająco podziałało na redakcyą „War­
miaka" w Purdzie, że i ona uważa sąd pruski 
jaką jedyną instancyą, gdzie można ochłodzić 
swą zaciekłość i znaleść spokój, którego świat 
nikomu dać nie może. My, niestety, nie nale­
żymy do „sądowników" i „Warmiaka" o o- 
brazę skarżyć nie będziemy i to z następują­
cych powodów. Raz dlatego, że »Warmiak« 
nie jest zdolny nas obrazić, a po drugie, że 
»Warmiak« w oczach społeczeństwa polskie­
go już jest osądzony. Pismo drukujące się 
po polsku, a szczujące na polskie gazety, pi­
smo siejące rozdwojenie pomiędzy ludem 
polskim i zastawiające się »Volksblattem« lub 
»Ermlenderką«, jest wstrętnem dla każdego 
Polaka katolika i z takim pismem po sądach 
się włóczyć, byłoby ubliżającem. Niech 
więc redakcya w Purdzie dalej poucza tak 
po „katolicku" lud, żeby się po sądach włó­
czył. Nienawiść zaślepia, a gniew bywa 
złym doradzcą. One też spowodowały reda- 
kcyą w Purdzie, że głosi nową ewangielią 
nie miłości Chrystusowej lub pokoju, ale od­
dawania ząb za ząb i włóczenia się po sądach. 
Kto wiatr sieje, będzie burzę sprzątał!

— Drożyzna. W ostatnich czasach podro­
żały: mięso, masło, cukier, węgiel, drzewo, pa­
pier, a teraz przyszła kolej na sól; przebąku­
ją  zaś także coś o podrożeniu kawy. Kopal­
nie soli w rożnych częściach Niemiec oświa­
dczają się za utworzeniem syndykatu solnego, 
bo chcą podwyższyć cenę soli. Początkowo 
cena za sól ma niewiele podskoczyć, tak oto 
10 do 15 fen. na centnarze, ale takie wolne 
podrożenie ma wyśrubować cenę soli z cza­
sem wysoko. Niektóre przedsiębiorstwa solne

 nie oglądają się wcale za syndykatem, lecz 
już teraz na własną rękę podwyższają cenę 
soli. Tak np. dyrekcya salin wyrtemberskich o- 
głasza, że z powodu większych kosztów pro- 
dukcyi soli, ceny soli zostaną od 1-go b. m. 
podwyższone o 40 fen. na podwójnym cent­
narze, czyli o cztery fen. na 20 funtach.

Wszystko to odbija się na biedniejszej 
ludności, na rólnikach, na robotnika. Ci bo­
wiem nie mogą zaraz założyć syndykatów i 
„ryngów" żeby przeciwdziałać syndykatom i 
„ryngom" możnych fabrykantów i spekulan­
tów jakiegobądź rodzaju. Nie mogą oni za­
łożyć „ryngu" na swoje siły robocze, jeśli są 
robotnikami, ani „ryngu" na swoje produkta 
rolnicze, jeśli są rolnikami. Pomimo to powin­
ni się jednak jak najwięcej organizować, łą­
czyć się, żeby choć w części sprostać nieu­
błaganej walce o byt.

* B a r tą g . Odpust Opatrzności Boskiej 
odprawi się w tutejszym kościele w 15-tą 
niedziele po Świątkach (16-go września).

* W a r t e m b o r k .  Zmarł tu nagle na 
paraliż serca pensyonowany dozórca La- 
botzki. O godzinie 7 wieczorem odprowa­
dził on jeszcze swego syna na kolej, a w 
godzinę potem już był bez duszy. — Asy­
stent sądowy p. Rogowski ztąd przeniesio­
ny zostaje z dniem 1 października do są­
du wojskowego w Poznaniu.

* B is k u p ie c .  Ks. proboszcz Erdtmann 
mianowany został lokalnym inspektorem 
szkół swej parafii.

* Gu t s z t a t . We wtorek poświęconą 
została kaplica pod wezwaniem św. Józefa 
przy tutejszym domu chorych. Aktu po­
święcenia dokonał z polecenia najprzew. 
ks. Biskupa ks. dziekan Schroeter w asy- 
stencyi tutejszego duchowieństwa.

 * M iło m ły n . Nad majątkiem kupca
p. Moritz Gutfeld otworzono konkurs. Za­
wiadowcą masy konkursowej mianowany 
został kupiec p. Grund z Ostrudy.

* N ib o H i. Izba karna skazała pensyo- 
nowanego nauczyciela Kr. z G. za obrazę 
tujszego powiatowego inspektora szkólne- 
go na 50 m. kary. - Kupiec pan Jakobus 
podał się, do konkursu. Masą konkursową 
zawiaduje adwokat p. Aleksander ztąd. 

* Ś w i ę t a s i e k i e r k a . Dnia 8 wrze­
śnia odbędzie się tu uroczyste odsłonięcie 
pomnika cesarza Wilhelma I-go.

* P i l a w a .  Zostały wprowadzone środki 
ostrożności przeciw zawleczeniu dżumy przez 
okręty; władze wydały rozporządzenie, że ża­
dnemu okrętowi, przybywającemu z dalszych 
stron, nie wolno bez rewizyi lekarskiej wje­
żdżać do przystani. W nocy wogóle wzbronio­
no statkom przystępu.

* Z S z tu m s k ie g o .  Posiedziciel p. 
Hillar w Kalwie sprzedał swą posiadłość, 
200 morgów obszaru, za 69 tysięcy ma­
rek kapitaliście p. Szypkowskiemu ze 
Sztumu.

*  M a lb o r k . We wsi Hoppenbruch (!) 
zabił pewien mularz oberżystę podczas zaba­
wy tanecznej. Mordercę ujęto i uwięziono.

* C h e łm n o . Nagrodę cesarską, złoty 
zegarek otrzymał służący w pułku strzelców 
szeregowiec Maksymilian Melerski, jako najle­
pszy strzelec.

* Z C h e łm iń sk ie g o . Rodzeństwo 
Knelsowie w Gogolinie sprzedali swą po­
siadłość za 55,000 mrk. pp. Bastekowi i 
Knelsowi z Szynychu.

* T c z e w . Na folwarku L., należącym 
do Dalwika uderzył w niedzielę wieczorem 
17-letni chłopak Brunon Schramm kawałem 
drzewa po trzykroć 60-letniego robotnika B. 
Soldatge tak mocno, że tenże bo kilku minu­
tach umarł. Mordercę aresztowano i do tutej­
szego więzienia odstawiono. W tę sarnę nie­
dzielę na moście pokłóciły się dwaj robotnicy 
z Lichnów. Jeden z nich, Michał Krause wy­
ciągnął nóż, a gdy obok niego idący robotnik 
Jan Silkowski usiłował powstrzymać jego rę­
kę, został w ramię zraniony. W skutek wy­
pływu krwi tak osłabł, że upadł na ziemię i 
zaniesiono go do zakładu św.  Wincentego.

* C h o jn ic e . W tych dniach nadeszło 
do tutejszej prokuratoryi orzeczenie sławne­
go doktora Mittenzweigera z Berlina w spra­
wie morderstwa popełnionego na Winterze. 
Wedle tego orzeczenia mogło morderstwo zo­
stać wykonane około godziny 7-mej wieczo­

rem i to w ten sposób, że Winterowi sie- 
dzącemu na krzesełku, zakneblowano usta, 
poczem na wpół uduszonemu zadano dwa 
cięcia nożem w szyję, jedno z prawej, drugie 
z lewej strony. Możliwość, że Winter żył do 
godz. 7-mej, uzasadnia dr. M. tem, że z re­
sztek potraw znalezionych w kanale pokar­
mowym nie można dokładnie oznaczyć czasu 
morderstwa, gdyż człowiek potrzebuje jeden 
mniej drugi zaś więcej czasu do trawienia. — 
Przeciw wszystkim członkom rodziny żyda 
M. Mayera, dawniej zamieszkałego w Chojni­
cach a obecnie w Berlinie, wytoczono proces 
o krzywoprzysięstwo, popełnione w zezna­
niach dotyczących morderstwa chojnic­
kiego.

R o d z ic e  p o ls c y !  u c z c ie  d z ie c i  w a ­
s z e  c z y t a ć  i p is a ć  po p o lsk u !

R o z m a i t o ś c i .
 

Ze b y ktoś został żebrakiem przez wy­
granie wielkiego losu, o tem chyba nikt 
dotąd nie słyszał, a jednak wypadek taki 
zaszedł nad Renem. Szkutarz pewien wy­
grał na los pirmazeńskiej loteryi 40,000‘m. 
i wysłał celem odebrania pieniędzy los ów 
w liście 30-ma fenygami frankowanym do 
banku monachijskiego który wypłacał wy­
grane. Nie otrzymawszy po dłuższym cza­
sie odpowiedzi, zwrócił się raz jeszcze w 
tej kwestyi do owego banku, lecz donie­
siono mu, że żaden list z losem nie nad­
szedł. Wytoczył tedy proces bankowi, któ­
ry ogromne pochłonął koszta. Na ich po­
krycie sprzedał szkutarz swój dom i grunt 
nareszcie także swą szkutę. Wszystko by­
łoby dobrze, gdyby proces był wygrał, 
ale tak się niestety nie stało. Teraz biedak 
zarabiać musi na chleb jako wyrobnik.

P o g r o m c z y n i lwów. W stolicy Hisz­
panii Madrycie, występuje jako pogromczyni 
lwów pewna dama, tajemniczo zwiąca się 
»hrabiną • ks.«; podczas występów swych za­
wsze nosi maskę, aby osoby z towarzystwa 
nie poznały jej. W poniedziałek ubiegły tak­
że udała się do klatki, w której znajdowały 
się 4 lwy. Zaraz na wstępie produkcyi powa- 
śniły się dwie lwice, które rzekoma hrabiną 
energicznie poczęła powoływać do porządku. 
Nagle rzuciła się jedna z nich na nią i roz­
szarpała jej kłami ramię. Pomimo okropnego 
bólu nie straciła hrabina zimnej krwi, lecz w 
największem niebezpieczeństwie wycofała się 
z klatki, poczem bezprzycomna upadła.

T a rg  n a  b y d ło  w  B e r lin ie .
Berlin, 22 sierpnia.

Bydła rogatego spędzono 3467 sztuk. Płacono 
za 100 funtów wagi mięsa: woły I kl. mięsiste, 
tuczne, największej wartości rzeźniczej, najwyżej 7 
lat stare — -----m., II kl. młode mięsne nie tu­
czne lub starsze tuczne-------- mr., III kl. śre­
dnio odżywione młode, dobrze odżywione starsze 
---------m., IV kl. licho odżywione każdego wie­
ku ------ m. S ta d n i ki: I kl. pełnomięsiste najwyż­
szej wartości rzeźniczej 61 —64 m., II kl. średnio 
odżywione młodsze i dobrze odżywione starsze 55 dó 
60 m., III kl. licho odżywione 50 - 53 m. J a- 
ló  w k i  i k r  o w y: I kl. pelnomięsne, tuczne 
jałówki, najwyższej wartości rzeźniczej--------- m.,
II kl. pełnomięsne tuczne krowy najwyższej warto­
ści rzeźniczej aż do 7 lat 54 - 55 m., III kl. star­
sze tuczne krowy i mniej dobre młodsze krowy i 
jał. 5 2 — 53 m., IV kl. średnio odżywione krowy 
i jał. 47 - 5 0  m., V kl. słabo odżywione krowy i 
jał. 43 — 45 m.

Cieląt spędzono 1227 sztuk. Płacono za 100 
funtów żywej wagi: I kl. tuczone (dóbr. mlekiem) i 
najlepsze cielęta 72—74 m., II kl. średnie tuczne i 
dobre ssaki 66—70 m., III kl. słabsze ssaki 58 
do 62 m., IV  kl. starsze słabo odż. 43 -  49 m.

Skopów spędzono 17891 sztuk. Płacono za 100 
ft. żywej wagi: I kl. tuczne jagnięta 1 tuczne sko­
py 6 6 —70 m., II  kl. starsze skopy 5 9 - 6 3  m.,
III kl. średnio ożyw, skopy i owce. 56— 58 m., IV 
kl. holsztyńskie nizinowe owce 28—34 m.

Świń spędzono 7438 sztuk. Płacono za I kl. 
mięsiste najlepszych i krzyżowanych ras aż do 1 1/4
roku stare, a) 5 2 ----- m. b) serniki---------- II k.
mięsiste----------m., III kl. słabo rozwinięte 50 do
51 m. IV  kl., stare świnie a) 4 6 —49 m.



W piątek, dnia 24-go sier­
pnia zmarł po krótkich cier­
pieniach nasz ukochany syn

J a n  K o w a l e w s k i
w 4-tej wiośnie życia, o 
czem zawiadamiają wszy­
stkich krewnych i znajo­
mych w smutku pogrążeni

Rodzice.

poszukuję do mych składów do­
skonałej sprzedawaczki, za wyso­
ką zapłatą, stałem miejscem i wol­
ną podróżą tamdotąd. Zgłoszenia 
trzeba posyłać pod adresem 

F r i t z  N olt in g ,  
H e r n  e, ul. Kolejowa nr. 54.

sushe für meine Geschäfte tüch­
tige Verkäuferin, gegen hohen 
Lohn, dauernde Stellung, frei 
Fahrt nach hier. Offerten sind zu 
richten an

F r itz  No lt in g ,  
H e r n e ,  Bahnhofstr, 54.

porządnych rodziców w naukę 
k r a w ie c t w a  przyjmie zaraz

Fr. Margowski
w Mokinach.

Esencya octowa,
flaszka 60 fen., najtańsze sporzą­
dzanie sobie octu

— poleca —
Adler-Drogerie

w Wartemborku.

LOSY
loteryi królewskiego zamku w 
Królewcu; ciągnienie 13 —17 paź­
dziernika 1900; główna wygrana 
50 tysięcy marek, dalej wygrane 
po 5, 8, 2 i 1 tysiąc marek. 
Losy po 3 marki do nabycia w 
ekspedycyi „Gazety Olsztyńskiej“.

Losy loteryi w a jm a r s k ie j ,  
ciągnienie 6—10 grudnia. Główna 
wygrana w wartości 50 tysięcy 
mrk. Cena losu 1 markę. Do na­
bycia w ekspedycyi „Gazety 
Olsztyńskiej“.

N a

k ie rm asy,
wesela i inne uroczystości wy­
pożyczam p o r c e la n ę , n o ż e
i w id e lc e  za małym wynagro­
dzeniem. Odbiorcom, którzy ku­
pują u mnie towary kolonialne, 
wypożyczam te rzeczy darmo.

Aug. Lubowski.

UCZNIA,
chcącego się wyuczyć dobrze 
k r a w ie c tw a , przyjmie 

J . R udziew ski,
mistrz krawiecki w Olsztynie, 

ul. W arszawska nr. 29. 
Dobrze utrzymana
maszyna do szycia

jest tanio na sprzedaż. Magisterstr. 
numer 5.

   Firma K. P o h l w Gutsztacie oświad­
cza jako jeneralna zastępczyni w pewnym 
prospekcie, że zbieracz mleka (centryfuga) 
»Hannovera« jest obecnie najtańszym i naj­
lepszym do zbierania mleka. To twierdze­
nie jest fałszywem, jak następujące cyfry 
dowodzą:

Zbieracz mleka „FRAM“
(w Olsztynie zastępca kupiec p. Kłodziński 

naprzeciw gimnazyum) 
  zbiera:
Wielkość 0 zbiera nagódź. 80 litr. i kosztuje 190 m. 
Wielkość 4 zbiera na godzinę 310 do 330 litrów 

i kosztuje 450 marek.
Zbieracz mleka »Hannovera« zbiera:

Wielkość 0 zbiera wedle prospektu 75 litrów na . godzinę i kosztuje 225 m. 
Wielkość 4 zbiera w godzinie 300 litrów i kosztuje 480 marek.

O dobroci zbieracza mleka F r a m  jest zbytecznym po­
wiedzieć jeszcze słowo, a porównanie to wykazuje, który z nich 
jest tańszym i lepszym.

P a r c e la c y a .
Z polecenia p. R e h a g  w S z o m f a ld z ie  sprzedawać będę 

należącą mu posiadłość w Szomfaldzie, składająca się:
1. Z głównej posiadłości, około 150 mórg łagodnej ziemi

2.

3.

pszennej, włącznie 15 mórg łąk, pańskiego domu, dobrych 
budynków gospodarczych itd.
Osobnej włóki, łagodna ziemia pszenna włącznie około 25 
mórg dobrych łąk, przy wsi położonych.
Osobnej włóki, we wsi położonej, łagodna dobra ziemia 
pszenna, około 45 mórg duża, wraz z budynkami, inwen­
tarzem itd.

  Termin wyznaczony jest na

czwartek, 30 sierpnia,
przed poł. o 10 w domu p. Rehaga w Szomfaldzie.

Posiadłość ta sprzedawaną będzie w całości lub w parcelach. 
Warunki sprzedaży są bardzo korzystne i każdemu kupującemu we­
dług wielkości parceli udzieli się zboża do zasiewu i zaprzęgu! Głó­
wna posiadłość sprzedawaną będzie z całym inwentarzem i sprzętem. 

Mających chęć kupna zaprasza

z  O ls z ty n a .

W Gdańsku (Ranzig)
J o p p e n g a s s e  2 2 . T e le fo n  521.

poleca wina g ó r n n - w ę g ie r s k ie  w beczkach 
i butelkach:

Wytrawne stołowe lekkie 'za but. już od 90 fen. za litr 130 f.
Słodkie „ „ „ 90 fen. „ 130 f.
Zieleniak wytrawny „ „ „ 100 fen „ 160 f.
Wytrawne samorodne „ „ 110 fen. „ 180 f.
Maślacz przetrawiony „ , 110 fen. „ 190 f.
Słodkie wyskoki (Ruster) „ „ 125 fen. „ 200 f.
Słodkie stare tokaj skie „ „ 125 fen. „ 200 f.

Przez osobisty zakup na Węgrzech, jestem w 
stanie już po wyżej wymienionych cenach pod gwa- 
rancyą prawdziwe i czyste wino dostarczać.

W ina m e d y c y n a ln e  są przez tutejszego za­
przysiężonego znawcę sądowego aptekarza p. Hildebran- 
da chemicznie poszukiwane, jako też przez lekarzy 
wypróbowane i polecane.

Pojedyncze butelki oddaję 
kantorze!

Cenniki i świadectwa znawców gratis

z rolą, łąkami, jest pod korzystne- 
mi warunkami i ze stałą hipoteką 
bardzo tanio na sprzedaż. Bliż­
szej wiadomości udzieli ekspedy- 
cya „Gazety Olsztyńskiej“.

Wapno klorkow e  funt
20 fenygów,

Wapno karbolowe  funt
15 fenygów,
jako środki do dezynfekcyi poleca

Adler-Drogerie
w Wartemborku.

Mój jeszcze dobrze utrzymany
b u d y n e k  m i e s z k a l n y

z balów, 48 stóp długi, 24 szero­
ki, chcę pod korzystnemi warun­
kami sprzedać do rozebrania.

Ignacy Wasilewski,
mistrz kowalski

w Nowym Marcinkowie przy Biskupcu.

UCZNIA
w naukę drukarstwa 
przyjmie zaraz drukar­
nia „Gazety Olsztyń­
skiej".

Willy Stern
obok hotelu

Z a k ła d  d o  p ie lę g n o w a n ia  
i w p r a w ia n ia  z ę b ó w .

                od 8 do 1 w poł.
P rzyjm uje od 2 do 7 po poł.

W n iedzielę  od 8-mej do 2-giej

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr).

D o  H e r n e

Syna

Nach Herne

Zbieracz mleka „Fram“.

S. Klakutsch

P i e r w s z y  d o m

w i n  w ę g i e r s k i c h

w moim

i franko.

U C Z N I A ,
syna porządnych i uczciwych 
rodziców, który ma chęć wyu­
czyć się drukarstwa, poszukuje 
od z a r a z ,  lub i później dru­
karnia „ G a z e ty  L u d o w ej«  
w E ł k u  ( L y c k  O s t p r . ).Młyn wodny,
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„Deutsches Haus“


